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TY G O D N IK ROLNICZY.

Sejm krajowy uchwalił
„ U s t a w ę  o t ę p i e n i u  k a n i a n k i  i o s t ó w “.

Znaczenie w  rolnictwie nawozów mineralnych 
mianowicie potażowych.

.A.- L.

Statyka rolnicza czyli równowaga pomiędzy czer­
paniem z ziemi a zwrotem tego , co zastąpićby winno 
wyczerpnięcie, zajmuje już od dość dawna mężów na­
uki i praktyki w dziedzinie rolnictwa.

Pierwszym, który się nad kwestyą tą głębiej za­
stanowił,  był wiekopomnej pamięci Albrecht Thaer. 
W ed ług  pojęcia jego stoi wyczerpnięcie żywiącej ma- 
teryi, a za taką uważał próchnicę, w pewnym stosun­
ku do materyi pokarmowej zboża, składającej się z g lu ­
tenu, mączki i słodkawego śluzu, do której zastąpienia 
w ziemi przyczynia się:

1. nawóz stajenny, lecz tylko do pewnego stopnia, 
gdyż w zbytecznej mierze użyty mógłby działać szko­
dliwie ,

2. wypoczynek, czyli pozostawienie roli trawą p o ­
rosłej na pastwisko —  zatem odłogiem. Przez zgnicie 
darny, robaków i owadów, niemniej przez ekskrementa 
pasącego się inwentarza nabiera rola, powiada Thaer, 
takiej siły, jakżeby ją corocznie jedną furą gnoju na­
wieziono —  w czasie spoczynku; zatem n. p. trzema 
wozami w czasie trzechletniego odłogowania,

3. dobra uprawa ugoru, która rolę nie tylko czy­
ści z chwastów, lecz także w skutek pomnożonego na­
pływu gazów atmosferycznych i zwietrzenia przyora- 
nych traw i korzeni, w rzeczy samej pokarmowej siły 
jej udziela.

W  miarę tego stanowi produkt zasobności ziemi 
Z jej od powyższych warunków zależną czynnością 
właściwy stopień urodzajności.

W  jaki sposób T haer  dalej unorm ow ał swą sta­
tykę, jaki na niej oparł swój system gospodarowania 
i u łożył odpowiednie temuż płodozmiany i jak wreszcie 
Wielu następców i adeptów jego opierali swą naukę 
i działalność na podstawach przez Thaera przyjętych,
0 tem  nie ma już racyi dzisiaj się rozwodzić, gdyż 
pomimo niezaprzeczonej twórczości pom ysłu ,  rolnicy
1 mężowie nauki przeszli już dzisiaj nad jego teoryą 
do porządku dziennego.

W  miejsce próchnicy postawiono jako rów no­
ważnik rodzajności azot ze względu, że ciała, które się 
sprzedaje , które zatem po za obszar wsi wychodzą, 
jako to zboże, mięso , mleko i t. d. składają się prze­
ważnie lub w znacznej części z pierwiastków pro te ­
inowych, a gdy jeszcze żywy toczył się spór pomiędzy 
stronnikami teoryi próchicowej z jednej a teoryi azo­

towej z drugiej strony, a Anglicy zaczęli sprowadzać 
azotem się charakteryzujący naw óz ,  zwany „guano“, 
z za Oceanu i osięgali z ról niem zasilanych, świetne 
rezultaty, wzięła teorya azotowa tak mocno górę, przy­
ćmiewając wszelkie inne , że i t. z. teorya nawozów 
mineralnych, którą ogłosił wiekopomny L ieb ig , słaby 
tylko w nieszerokich kołach znalazła przystęp. Na- 
próżno bystry mąż z niezbitą dowodził konsekwencyą, 
że o ile rośliny wyczerpują materye mineralne z zie­
mi a analiza chemiczna wykazuje po spaleniu ich za­
wartość w popiele , o tyle winien nastąpić zwrot ich 
w odpowiednich tj. w mineralnych nawozach, bo ina­
czej okazać się musi rychlej czy później zubożenie 
i zmniejszać się będzie rodzajność gleby —  nie wy­
łączając nawet Ukrainy i P o d o la , —  w miarę jak co­
raz dalej prowadzić się będzie dawnym torem gospo­
darstwo wyzyskujące, które on Liebig, nazw ał, że 
użyjemy jego wyrażenia, rabunkowem (R aubw irth-  
schaft).

Robiono wprawdzie tu i owdzie próby z nawo­
zami m ineralnem i, ale że te niedostatecznie lub nieu­
miejętnie w ykonane, nie okazywały dość wyraźnych 
rezultatów a i substancye na ten cel używane, dość 
drogo kosztowały, opiera się aż do najnowszych cza­
sów statyka rolnicza głównie na zasobności azotu, 
pominąwszy nawożenie marglem lub wapnem w innych 
celach resp. na ameliorowanie i poprawienie fizykal­
nych własności gleby użytych i chyba tylko kwas fo­
sforowy wciągnięto ostatecznie w obliczenia statyczne 
w przeświadczeniu, że go stosunkowo mało jest w zie­
mi a bez jego tam dostatecznej obecności żadne ziarno 
należycie wykształcić się nie zdoła.

Wiele dzieł odtąd napisano, zabierali głos pu­
bliczny tacy mężowie, jak K uehn, Settegast, Wolf, 
Lawes, Birnbaum i inni, wyświecono też wiele ważnych 
kwestyj na mocy naukowych badań i praktycznych 
doświadczeń i uznano nie jeden pewnik jakoby za do 
gmat, wszakże pozostało jeszcze nie mało do załatwie­
nia t a k , że cały spór co do właściwych pokarmów 
roślin dotyczy jeszcze mniej więcej następujących 
kwestyj:

I. co do znaczenia a raczej konieczności napro­
wadzania azotu w rolę, podczas gdy dla węgla a tm o­
sfera uznaną została za źródło wystarczające. W  tym 
względzie odstąpiono zupełnie od zasad dawniejszych 
autorów aż do nauki Hlubka.

II. co do ro l i ,  jaką odgrywa azot powietrza, 
który uważają jedni za pokarm bezpośredn i, drudzy 
za obojętny.

III. co do zdolności pojedyńczych roślin przyswa­
jania sobie materyj z ziemi i z powietrza.

Jedni uzasadniają różnicę w wyczerpywaniu ziemi 
na różności roślin, na większej lub słabszej zdolności 
przyswajania sobie materyj napow ietrznych , zależnej 

•od liczby, wielkości i długości życia l iśc i , na jakości
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k o rz e n i  i w reszc ie  na p ło d o s t a n i e  i t r w a ło ś c i  w egeta-  
c y i ;  i n n i ,  u w a ż a ją c  ro lę  za  p o ś r e d n ic z k ę ,  są zd an ia ,  
że a tm o sfe ra  w szys tk im  r o ś l in o m  bez  w y ją tk u  d o s t a r ­
cza o rg a n ic z n y c h  p o k a r m ó w ,  jak  w ę g l ik a ,  a m o n ia k u  i t. p.

IV . co do  p o t r z e b y  n a w o ż e n ia  m a te ry j  m i n e ­

ra ln y c h .
J a k k o lw ie k  w szy scy  są w  te m  z g o d n i ,  że  ro ś l in y  

n ie  m o g ą  się obe jść  b ez  tych  m a t e r y j , k tó r e  z ro l i  
cze rp ią ,  to  w szak że  jed n i  u w a ż a ją  ro lę  za n ie w y c z e r -  
p a ln ą  l u b  s ą d z ą ,  że gn ó j  s t a je n n y  w ra z  z w o d ą  w y ­
s ta rcza  n a  u t r z y m a n ie  r ó w n o w a g i  czyli z a s tą p ie n ie  
u b y tk u ,  on i zaś d b a ją  ty lk o  o d o s ta rc z e n ie  n iek tó ry c h  
m in e ra l ió w ,  a ty lko  s z k o ła  L ie b ig ’a  u w a ż a  d o w ó z  
w szy s tk ich  ty ch  m a te ry j  za  k o n ie c z n y  i p rz y s w o je n ie  
m a te ry i  n a p o w ie t r z n y c h  z a tm o s fe r y  czy n i  z a le ż n e m  
o d  o b e c n o śc i  s ta ły c h  s k ł a d n ik ó w  w  g leb ie .  Z g o d n i  są 
zaś w szy scy  i w  t e m ,  że w  f iz y k a ln y m  w zg lę d z ie  p o ­
m y ś ln e  sk u tk i  p ró c h n ic y  i g n o ju  ś r o d k a m i  sp e c y a ln e m i  
zas tąp ić  się n ie  d ad zą  , ró ż n ic a  z a ch o d z i  z a te m  jeszcze 
ty lk o  co do  k o sz tó w  d o d a tk o w e g o  n a w o z u  do  g n o ju .

V. co do  z n a c z e n ia  u g o r u  i m e c h a n ic z n e j  u p r a ­
w y  w o g ó le ,  j ak o  ś r o d k a  d o  z a s tą p ie n ia  w y c z e rp n ię ty c h  
m a te ry j .  J e d n i  w ie rz ą  w  is to tn e  zb o g a c e n ie  się z tą d  
ro li,  d r u d z y  zaś że to  ty lk o  c h w i lo w o  i w p r a w d z ie  k o ­
sz tem  n a s tę p n e g o  t e m  w ię k szeg o  w y c z e rp a n ia  się dzieje ,  
w  m ia rę  c zego  p ó ź n ie j  t e m  m o c n ie js z y  p o g n ó j  jest 
k o n iecz n y m .

VI. co d o  z b o g a c e n ia  ro l i  r o ś l in a m i  p a s te w n e m i  
i z i e lo n y m  n a w o z e m .

V II.  co  d o  k o n ie c z n o śc i  i ro ta c y i  p ło d o z m ia n u .
V III .  co do  k o n ie c z n o śc i  z a s t ę p o w a n ia  u b y tk u  na  

łą k a c h  n a tu r a ln y c h .  N ie k tó r z y  s ąd zą  m ie rz w ie n ie  łą k  
być  rzeczą  z b y te c z n ą ,  in n i ,  że  najczęściej n a tu r a  sam a  
s ta ra  się z ad o sy ć  o to  za p o m o c ą  z a le w ó w ,  a z n ó w  
i n n i , ż e  n a  łą k a c h  ta k  s a m o  t r z e b a  u b y te k  zas tąp ić ,  
jak  w  ro l i  i w  w y ż sz y m  n a w e t  s t o p n iu  a to  d la  teg o ,  
ż e b y  w  m ia rę  ty m  s p o s o b e m  p o m n o ż o n e j  p a sz y  p o ­
m n o ż y ć  z a ra z e m  ilość n a w o z u .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .

Separator „de Lavala“ i mała centryfuga duń­
ska Burmeistera i Waina.*)

(D okończenie).

P o d o b n ie  jak  z m a łą  si łą  d o  p o r u s z a n ia  p o t r z e ­
b ną ,  m a  się rzecz  z in n e m i  s ł a w io n e m i  z a le tam i  d u ń ­
skiej c e n t r y f u g i , a m ia n o w ic ie  z w ięk sz ą  d z ia ła ln o ś c ią  
i lep sze m  o d ś m ie t a n ia n i e m .

C o  się o s ta tn ie g o  d o ty c z y ,  to  już  z w ró c i l i ś m y  
u w a g ę ,  jak  da lece  ci p a n o w ie  u m ie l i  p o z o rn ie  is tn ie jącą

*) W  N rze  42  m y ln ie  w y d ru k o w a n o  p r z e z  B u rm e is te r a  i t. d .

m a ł a  ró ż n icę  w  o d ś m ie t a n ie n iu  p rz e d s ta w ić  w  w ie lk ich  
l iczbach  p r o c e n t o w y c h .  Ale je d n e  b a rd z o  w a ż n ą  o k o ­
l iczno ść  p r z y  d u ń sk ic h  d o św ia d c z e n ia c h ,  z d a je  się z u ­
p e łn ie  p o m in ię to  : S to p i e ń  w y ś m ie ta n ia n ia  z a w is ł  o p ró c z  
o d  ilości m le k a  , k tó r e  w  o z n a c z o n y m  czasie się p r z e ­
rab ia  , także  o d  szy b k o śc i  o b r o t ó w  i o d  te m p e r a t u r y  
m leka .  Im  w ięk sza  o w a  szy b k o ść  , a im  bliższa  t e m p e ­
r a tu r a  m lek a  t e m p e r a t u r z e  św ieżo  u d o jo n e g o  o ciep le  
n a tu r a ln e m ,  ty m  w yższy  jest s to p ie ń  w y śm ie ta n ia n ia ,  
ty m  k o rzy s tn ie j  p r z e d s ta w ia  się w y d o b y c ie  m as ła .

Z teg o  zaś  w szy s tk ieg o  w y n ik a ,  że  p rz y  d u ń s k ic h  
d o św ia d c z e n ia c h  c a łk ie m  nie  u w z g lę d n io n o  t e m p e r a t u r y  
m lek a  m a ją c e g o  się o d ś m ie ta n ić ,  a w ięc  j e d n e g o  z n a j ­
is to tn ie j sz y c h  c z y n n ik ó w  d la  o d ś m ie ta n ie n ia  c e n try fu -  
g a ln e g o .  O p r ó c z  te g o  z a n ie c h a n o  b a d a n ia  m le k a  p rz e d  
p rz e r a b ia n i e m  ze w zg lęd u  n a  z a w a r to ś ć  t łu s to śc i  a p o ­
n iew aż  b ez  w ą tp ie n ia  z a w a r to ś ć  t łu sz c z u  w  m le k u  
u ż y te m  d o  d o św ia d c z e ń  nie w e  w szy s tk ich  w y p a d k a c h  
b y ła  r ó w n a , to  też  już z te g o  s a m e g o  p o w o d u  z d o ­
św ia d c z e ń  w y p r o w a d z o n e  w y n ik i  p o w in n i ś m y  u w a ż a ć  
za z u p e łn i e  n ie p e w n e .  Jeśli zaś o p r ó c z  teg o  d o w ie d z io n ą  
jes t  rzeczą ,  że szy bk ość  o b r o t ó w  cen try fu g i  w ie lk i  w y ­
w ie ra  w p ły w  n a  o d śm ie ta n ie n ie ,  a  jeśli się p ó źn ie j  w y ­
k a z a ło ,  że  p r z y  d u ń s k ic h  d o św ia d c z e n ia c h  s e p a r a to r  „d e  
L a v a la 1(, k tó r y  m u s i  w y k o n a ć  6 0 0 0 — 7 0 0 0  o b r o t ó w ,  
o d  teg o  s a m e g o  w a łu  t r a n s m is y jn e g o  b y ł  w  ru c h  w p r a ­
w ia n y ,  k tó r y  u r z ą d z o n o  do  2 4 0 0 — 3 0 0 0  o b r o t ó w  d u ń ­
skiej c e n t r y f u g i , to  rzeczyw iśc ie  z d u m ie w a ć  się t r z e b a ,  
że  m i m o  teg o  jeszcze  re z u l ta t  t a k  k o rz y s tn ie  w y p a d ł  
d la s e p a r a to ra .  I d o p r a w d y  m u s im y  go  n a z w a ć  b a rd z o  
k o rz y s tn y m ,  jeśli j e d n a k  jak  d o k ła d n e  p rz e j rz e n ie  tab l ic  
p rz e z  D u ń c z y k ó w  sz tu czn ie  u ło ż o n y c h  o k a z u je ,  s e p a r a ­
to r  p r z y  o ś m iu  d o św ia d c z e n ia c h  p ięć  ra zy  lep ie j  od -  
śm ie t a n i ł  n iż  c en t ry fu g a  d u ń sk a .

P o w y ż e j  p r z y to c z y l i ś m y  w s z y s t k o , z czeg o  u r z ą ­
d za ją cy  d o ś w ia d c z e n ia  u s i łu ją  w y w ieść  w y ż sz o ść  d u ń ­
skiej c e n t ry fu g i  w o b e c  s e p a r a to r a  de  L av a la .  M n ie m a m y ,  
iż się n ie  p o m y l im y  z teg o  w n io s e k  w y c iąg a jąc ,  że se­
p a r a t o r  m o ż e  b e z p ie czn ie  z  k a ż d ą  in n ą  ce n try fu g ą ,  
a  w ięc  i z d u ń s k ą  iść o  lepsze .  T e g o  o s ta tn ie g o  zaś 
d o p ie r o  w te d y  d o b rz e  d o w ie d z ie m y ,  p rzy tacza ją c  jeszcze 
p o k r ó t c e  w y ższe  za le ty ,  jak ich  n a w e t  p rz e c iw n ic y  s e p a ­
r a t o r o w i  o d m ó w ić  n ie  m o g ą .

P a n  F j o r d  s a m  p rz y z n a ć  m u s i , że w y tw a rz a n ie  
się p ia n y  w y w o ł a n e  c e n t r y fu g o w a n ie m  siln ie jsze  b y ło  
p r z y  c e n t ry fu d z e  B u rm e i s t e r a  i W e in a ,  an iże li  p rz y  s e ­
p a ra to r z e  , p rz y  k tó r y m  p ie n ie n ie  się z a le d w ie  w y s t ą ­
p i ło .  W e d ł u g  s p r a w o z d a n ia  d u ń sk ie g o  w y tw a rz a  d u ń ­
ska  c e n t ry fu g a  n a  śm ie ta n ie  i j . o %  p ia n y ,  s e p a r a to r  zaś 
ty lko  3 . 7 ^ .  G d y b y ś m y  chcieli to  na  m o d ł ę  D u ń c z y k ó w ,  
w  l iczbach  p ro c e n to w y c h  w y raz ić ,  to b y ś m y  p o w ie d z ie l i :  
d u ń s k a  c e n t r y fu g a  w y tw a rz a  4 7 8 ^  w ięcej  p ia n y ,  niż  
s e p a ra to r .  Ż e  zaś obfi te  w y tw a rz a n ie  się p ia n y  na  j a ­
kość  m a s ła  jak  n a jn ie k o rz y s tn ie j  m u s i  o d d z ia ły w a ć ,  jes t 
ja s n e m ,  a to  u p o w a ż n ia  d o  w n io sk u ,  że  g d y b y  dośw iad -
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czenia odniesiono  i do m asła ,  rezu lta t pom im o wszel­
kich manipulacyj w y p a d łb y  na zup e łn ą  korzyść sepa­
ratora.

G dyby p rzy  doświadczeniach z duńską centryfugą 
użyto w prow adzone j w  praktyce hyżości 2.400, z sepa­
ra to rem  zaś 6 .500  o b ro tów , to  separatora  działanie 
by łoby  o x/5 lepsze niż c e n t r y fu g i , przeciwnie d u ń sk a  
centryfuga w y da łaby  by ła  m niej p iany w s tosunku  do 
śmietany. T a  jednakże okoliczność m og łaby  wystarczyć, 
aby  separa to row i bezsprzecznie pierwsze miejsce p rz y ­
znać. W  najnow szym  zaś czasie w ystąp iła  jeszcze oko ­
liczność, k tóra  zapew nia  n iewątpliw ie separa to row i w y ż­
szą wartość. Jak  in s t ruk to r  dla m leczarń  O tto  (P rusy  
w schodn ie)  zaw iadam ia ,  doświadczenia go pouczy ły ,  że 
w ysta łe  i zn o w u  ogrzane m leko  lepiej znosi w p ływ  
cen try fugow ania  za pom ocą  separatora  de Lavala an i­
żeli za pom ocą  małej centryfugi duńskiej.  Podczas gdy 
O tto  przy  separatorze  podczas ogrzania aż do 20 sto­
pni R. żadnego  z łego  w p ływ u  na jakość nie m ó g ł  za­
uważyć, pokazały  się p rzy  duńskiej centryfudze już 
przy  tem pera tu rze  18 s topn i R. najczęściej większe albo 
mniejsze k aw a łk i  w w yrzucone j śmietanie, k tó re  zda­
w ały  się być w związku z później pokazującym  się 
serow atym  smakiem masła. Dla dopełn ien ia  zaś miary 
p rzy łączy ło  się jeszcze n ie je d n o ,  co w  duńskiem  sp ra ­
w o zd an iu  z u p e łn ie  p o m in ię to ,  a co dla p rak tyk i jak 
największe ma znaczenie. P rzy  wszystkich podobnych  
m achinach , k tó re  codziennie bywają w  użyciu, a k tóre  
w d oda tku  po  największej części obs ługu ją  osoby  nie 
bardzo  z o b chodzen iem  się ich obzna jom ione ,  pow inno  
się bezw aru n k o w o  w ym agać, aby  by ły  tak pojedyńczo, 
jak tylko m ożna ,  sk o n s t ru o w an e  i ażeby po trzebne  n a ­
praw y da ły  się na tychm ias t  ła tw o  i tanio  uskutecznić. 
T ę  w łaśn ie  zaletę posiada separa to r  w  w ysokim  stopniu .

W  pojedyńczej konstrukcyi ,  ła tw em  użyciu, t rw a­
łości i działalności nic zgoła  m u  nie d o rów na .

T a k  n. p. jak sam p. F jo rd  z a u w aż a ,  reg u lo w a­
nie s to su n k u  m iędzy  m lek iem  chu d e m  a śm ietaną przy 
centryfudze B urm eis te ra  i W e in a  jest u t ru d n io n e ,  trzeba 
je w śród  działania tejże p o d e jm o w a ć ,  o nie przez cały 
czas funkcyonow au ia  troskliwą mieć pieczę i doglądać, 
by  nie zasz ły  zm iany  w  składzie śm ietany. P rzy  se p a­
ratorze zaś de Lavala dzieje się to już p rzed  rozpoczę­
ciem pracy za p o m o c ą  śruby, k tó rą  rzadko  ty lko p o ­
trzeba n as taw ia ć ,  a więc w  sposób  n ad e r  p ros ty .  D o  
tego dodać w y p a d a , że duńska  cen tryfuga z blisko 70 
części, a separa to r  w ogóle  tylko z jednego kawała, 
w całości zaś z 16 części się składa. T a  prosta  kon- 
strukcya, o której w duńskiem  spraw ozdan iu  w po d p a ­
dający sposób  nie w spom niano ,  jest tern większej wagi, 
że w g o sp o d a rs tw a ch ,  gdzie centryfug u ży w a ją ,  p o w ­
s ta łyby  największe n ieprzy jem ności i s traty , gdyby  cen ­
tryfuga choćby tylko przez dni kilka nie była do użytku, 
albo n iezadowolniająco funkcyonow ała .  T o  p o m in ą w ­
szy, duńska  centryfuga nie jest w olną od  niebezpieczeń­

stwa dla robo tn ików  i naw et w prawniejs i  ludzie nieraz 
doznali  od  niej uszkodzeń , podczas gdy  separa to ra  m i­
nisterstwo dla hand lu  na hygienicznej w'ystaw'ie, za je ­
dynie i to bezwzględnie bezpieczną centryfugę uznało.

Dla tych wszystkich p o w o d ó w  separa to r  de L a ­
vala posiada n iezaprzeczoną wyższość i tym  sposobem  
t łum aczy  się jego szybkie i stałe rozpowszechnianie się. 
O becnie jest już blisko 2.000 se p ara to ró w  w  użyciu, 
a dotąd  ani na jeden się nie uskarżano . —  A że wszę­
dzie g łoszone  dośw iadczenia F jo rd a  nie by ły  nawet 
zdolne zaszkodzić separa to row i,  tego dow odzi najlepiej 
fak t ,  że w miesiąc po  tych doświadczeniach w łaśnie 
w Danii 30 se p ara to ró w  sp rzedano  i tam że ustaw iono . 
T a  okoliczność musi każdego zdum iew ać, boć przecie 
panow ie  doświadczenia urządzający, w  Danii zapew ne 
doskonale są z n a n i !

Z innej zn o w u  s trony  p rzedstaw ia  się rzecz ta 
bardzo n a t u r a ln ą , jeśli się zauważy, że separa to r  de 
Lavala z 42 w spó łzaw odn ic tw  i w ystaw  w n a jro z m a i t­
szych krajach, jak p rzed  n iedaw nym  czasem w L eodyum  
wyszedł jako zwycięzca duńskiej centryfugi,  wobec czego 
jedno duńskie  doświadczenie przecież m a ło  zaważa.

Jak sądzą w bezstronnych , p rzodujących  miejsco­
wościach w Niemczech o separatorze  w jego obecnem  
przerobien iu ,  niechaj wykaże następujące orzeczenie na­
szej najpierwszej uznanej p o w a g i :

„S epa ra to r  jest tak prosty, że nie m ożna  go sobie 
prostszym wyobrazić*.

T ą  wiadom ością od najkom petentnie jszej s trony 
m ożem y, jak m n ie m a m y , naszą k ry tykę  duńskich  d o ­
świadczeń zakończyć, resztę pozostawiając n ieuprzedzo- 
nem u sądowi myślącego czytelnika.

Nieco o chowie zw ierząt,
napisał

W A L E R Y  K O Z Ł O W S K I .

(D okończen ie).

U szlachetn ien ie ,  to jest szlachetna rasa „pe łna  
k r e w “, jest to właściwie w ykończenie  danej rasy. W y ­
robienie z niej siły, rozwinięcie ca łego o rg a n iz m u ,  za­
har tow an ie  zdrow ia .  N azwa ta oznacza g łó w n e  p rzy ­
m io ty : siłę, z d r o w ie ,  energ ię ,  p iękną i h a rm on i jną  ca­
łość  kształ tów .

Rasy sztuczne w y tw orzy ła  p o t r z e b a ,  ow a walka 
o byt. Zwiększająca się s topn iow o  ludność  po trze b o ­
w ała  większej p rodukcy i roślinnej,  chów  stad s topniow o 
się obniżał.  S tarano  się ilość jakością zastąpić. W  ka­
żdym  kraju  nie brak  lubow ników  przyrody ,  k tórzy  
m ożna śm iało  twierdzić uprzedzili uczone teorye. Ściśle 
biorąc oni je swojem  pos tępow an iem  wywołali .  T ac y  
zastanawiając się z jednej s trony nad swojem i potrze-
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bami, z d rugiej nad p rzy ro d ą  z roz rodzonego  w swoim 
chowie p o to m s tw a , wybiera li  osobniki odpow iadające  
ich celowi i ty lko takie do ro z p ło d u  przeznaczali. P rz e ­
prow adzając  taki ścisły d o b ó r  w każdej generacyi,  w ten 
sposób  z o trzym anych  odm ian  ustalili takie rasy, że je 
ła tw o  za odrębne  gatunki uw ażać można.

Jeżeli zaś dawniej nie u m iano  sobie w ytłom aćzyć 
tych p rz y c z y n , to tegoczesny rozwój nauk  p rzy ro d n i­
czych zupe łn ie  usuw a p o d obne  trudności.  Różnica m ię ­
dzy temi czterema rasam i jest tak z n a cz n a ,  że żadną 
m iarą  ogólne zasady dla wszystkich istnieć nie moga. 
Chcąc dok ładn ie j  tę różnicę z ro z u m ieć ,  nie zaszkodzi 
nieco szczegółow o rozpa trzeć  dotychczasow e b łędne  
zapatryw an ie  na bastardy.

R ozw ie lm ożn iła  się m iędzy ro ln ikam i ta b łędna 
wiara, że tylko bas tardy  w świecie roślinnym  służą do 
rozp łodu . B as ta rdy  zwierzęce nie posiadają tej siły. 
R ozpatru jąc  się jednak  bezs tronn ie  w świecie o rg a n i­
cznym , ła tw o  dochodz i się do tego p rze k o n an ia ,  że 
ciała tak roślinne, jak i zwierzęce, nawet i w tym  w zglę­
dzie do  siebie są p o dobne .  T y lk o  do tychczasow y p o ­
gląd  na to  wszystko nie jest właściwy.

W  ścisłem znaczeniu  pod  nazwą bas tarda ro zu ­
mie się łączenie dw u  odm iennych  g a tunków , z których 
pow sta jący  no w y  p ł ó d , albo ma pod o b ień s tw o  do 
obojga rodziców , albo to podob ieńs tw o  do jednego 
z nich przeważa. O  ile zaś podob ieństw o  m iędzy  temi 
ga tunkam i jest b l iższe ,  na ten  przyk ład  w  świecie ro­
ślinnym , jeżeli rodzaj g leby jednaki,  a więc sposób  po- 
k a rm o w a n ia p o d o b n y  tem p o w s ta w a n ieb a s ta rd ó w  pew nie j­
sze. T ak ie  bowiem  w a r u n k i , w yw ołu jąc  jednoczesny  
stan k w i tn ie n ia , u ła tw ią  po łączenie nas ienników, które 
zap łodn ien ie  p ow odu ją .

Basta rdy  m iędzy  roś linnem i odm ianam i są rza d ­
kie , a i w takich razach w  czasie k w itn ie n ia , więcej 
zbliżone do egzem plarzy płci m ę z k ie j , o ile się o tem 
p rze k o n an o  p rzy  zap ładn ian iu  sz tucznem . B ardzo  jednak 
wiele naliczyć m ożna  bas ta rdów  ro ś l in n y c h , które 
w  pierwszych latach sw ego istnienia mają swe nasien- 
niki p różne ,  a więc siły rozp łodu  nie posiadają. P r a ­
wdziw y bas tard  roś linny  jest zupe łn ie  nową roślina, 
a nie żadną  o d m ia n ą , p rzypom inającą  p ie rw o tne  ich 
kształty. Z ap ło d n io n y  pow tó rn ie  w ytw arza p łó d  po- 
ś rodkow y  z n a s ie n n ik a m i , k tó ry  przy dalszem takiem 
zap ładn ian iu  do ich p ierw otnych  k sz ta ł tów  pow raca .  
Zap łodn iony  przez inny  gatunek  r o ś l i n , lub  inne ba­
stardy, tw orzy  ow e rozliczne odm iany , k tóre  budow ą 
swych ksz ta ł tów , barw ą kw iatów  lub rozm iarem  o w o ­
ców  różnią  się m iędzy  sobą. Powszechnie zaś upraw iane  
rośliny, czy to  na polach czy w ogrodach, w y m o w n y m  
są na to dowodem .

Zastanawiając się z kolei rzeczy nad światem 
zwierzęcym i sposobam i pow stawania  g a tu n k ó w  u w a ­
żać należy, że bastardy s tanow ią ga tunki,  a nie o dm iany

lub rasy. W y tw a rzan ie  się ich przedstawia nam  ciekawy, 
a zarazem  pouczający i taki sam, jak u roślin stosunek.

W szelk ie  osobniki różnych  o d m i a n , ras lub g a ­
tunków , mogą się m iędzy sobą zap ładn iać  czyli k rzy­
żować, jeżeli w razie zap ło d n ie n ia  nastąpi potomstwo, 
to  i takie znow u dalej może tak sam o być p łodne. 
W z m ia n k o w an o ,  że tylko z połączenia dw óch  od m ien ­
nych g a tunków  pow staje  bas tard ;  odróżn iać  je więc 
trzeba od p ro d u k tu  pow sta łego  z dw u ras odm iennych  
jednego  gatunku . Są to bow iem  tak zwane mieszańce. 
Na tę właśnie różnicę do tąd  nie zważano.

W  samej przyrodzie  s tosunkow o  rzadko zach o ­
dzą p o d o b n e  w ypadk i,  k tó reby  p o w o d o w a ły  bastardy. 
Zalety zwierząt nie są ani tak p ro s te ,  ani tak ła tw e ;  
zwierze posiadając w olność w yboru  i w ro d z o n ą ,  m o ­
żna powiedzieć, odrazę do łączenia się z in n y m  g a tu n ­
kiem , zawsze znajduje sposobność do w ybran ia  sobie 
u p o d o b an e g o  samca lub samicy z w łasnej rasy. Jedy­
nie tam, gdzie wolność w yboru  jest ogran iczona , z o s ta ­
teczności łączy  się z od m ie n n y m  gatunkiem .

Jako d o w ó d  niep łodnośc i takiego ł ą c z e n ia , m a ­
ją służyć pow sta łe  na w schodzie :  m uło-osły  i m uły .
Zupełn ie  się o tem zapom ina ,  iż to są w rzeczywistości 
mieszańce. Jeżeli ojciec był osłem  a m atka klaczą, p r o ­
duk t zowie się m ułem . Jeżeli m atka oślicą ,  a ojciec 
o g ie r e m , są to znów  m uło -os ły .  Lecz poniew aż te 
ostatnie zwykle po matce odziedziczają m a ły  w zrost  
i słabą budow ę, a do tego rów nież  nader  złośliwe b y ­
wają, mniej je p roduku ją .  W y tw ó r  ich bywa li p rzy ­
padkow y.

P rócz  pod o b n y ch  m ieszańców  istnieją jeszcze 
i in n e ,  pow sta łe  m iędzy  różnem i rasami jednego  ga­
tu n k u ;  mianowicie  m iędzy kon iem  a z e b r ą ,  osłem  
a zebrą, wilkiem i psem , psem  i szakalem.

W  ogóle k rzyżow anie  m iędzy  zwierzętam i za ­
chodzić m oże w daleko większych różnicach czyli o d ­
ległościach , aniżeli p rzy  roślinach. Jednak  pewność 
sku tku  o tyle się zmniejsza o ile różnica pom iędzy  
zwierzętami jest większa. Sam sposób  stanowienia 
przedstawia t rudnośc i ,  że o zap łodn ien iu  myśleć trudno .  
T rz eb a  o tem także wiedzieć i na to zważać, że p rzy  
takich zap łodn ien iach  istnieje kon ie cz n o ść ,  ażeby sa m ­
ce jednego ga tunku  używ ać do samic drugiego . P rz e ­
ciwny bow iem  stosunek  n igdy zap łodn ien ia  nie sp ro ­
wadza I tak :  kozioł zap łodn i o w cę ,  ale baran kozy  
nigdy. Rodzaj am erykańsk iego  żubra ,  tak zw any „B iz o n “ 
samiec czyli buhaj chętnie  się łączy i za p ładn ia  ch o ­
w ane krowy. Co do przeciwnego s to sunku ,  wszelkie 
dotychczas rob ione  w tym  względzie usi łow ania  spe ł­
zły na niczem.

Jest to  praw da , że mieszańce w sw oim  zakresie 
ciągle się zap ładn ia ją ;  jednak chociaż to  rzecz pewna 
wszakże n igdy  całkiem nieomylna. O w ą  zaś wątpliwość 
o m ożności zap łodnien ia  m iędzy bas tardam i uznać 
t r z e b a ,  p o dobn ie  jak uznanie  absolutnej p łodności
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u m ieszańców, że jest całkiem bezpodstaw ną. Zresztą 
i w yjątek  regu ły  nie s tanowi. W  Hiszpanii m u ły  roz- 
p ładza ją  się przez parę  pokoleń. Ze swej s t rony  znów  
fizyologia nam  u z a sa d n ia , że chów  w pokrew ieństw ie ,  
zawsze w końcu  do n iep łodnośc i  doprow adza .

Dziwić się zresztą n iema czem u, jeżeli miedzy 
bas tardam i zachodzą w ypadk i n ie p ło d n o śc i ,  bo wszak 
u wszystkich rodza jów  zwierząt chow anych  także p o ­
dobne  zachodzą zjawiska. Znana  to zresztą r z e c z , że 
siła ro z p ło d u  zwierząt chow anych s topn iow o sie zm n ie j­
sza, jeżeli się jej odpow iedn io  nie odświeża. Z drugiej 
s t rony  m a m y  dosta teczne p rzy k ład y  tak  m iędzy p tac ­
tw em  d om ow em , jak i m iedzy czw oronożnem i zw ie rzę­
tam i ch o w a n em i,  że bestardy rów nież  jak i mieszańce 
stale dalej się rep roduku ją .

O w ce tak zw ane „C hab ins"  zawiezione do Chili, 
gdzie żadnych innych owiec nie było, stale dalej się 
rozm nażają ,  pow sta ły  zaś z kozła  i owcy. W e  F ran -  
cyi w A ngou lem e niejaki p. R o u x  w  roku  1850 w y ­
tw orzy ł  now ą rasę zwierząt przez krzyżowanie samca 
zająca z samicą k ró lik iem ; i ta rasa rów nież  dalej is t­
nieje. R ów nie  w y m ow ny  d o w ó d  w ty m  względzie 
p rzedstaw ia  byd ło  rogate. Nie tak bo t ru d n o  szczegó­
łow o  rozw ażyć , co właściwie stanowi zalety p o p ra w ­
nych sztucznych ras byd ła  rogatego. O d  nich się w y ­
m aga : mleczności lub zdolności do opasu i siły do 
pracy, Co do  mleczności lub zdolności do  opasu, nauki 
p rzyrodn icze  uzasadniają , że są to diatezy czyli sk ło n ­
ności. Jeżeli za tem  hodow ca taką sk łonność u swoich 
zw ierząt dobierze i s ta rannym  doborem  s topn iow o  co­
raz więcej potęguje  , to zawsze jeszcze jako skłonność 
do pew nych  cho rob l iw ych  usposobień , po trzebu je  św ia­
dom ego  ciągle pod trzym yw an ia  tego stanu.

Dzięki rozw o jow i dzisiejszej fizyologii p rze k o n an o  
się, że m echanizm  i chem izm  ściśle się łączą w  o rg a ­
n izm ach tak zwierzęcych, jak i roślinnych. P rzekonano  
s i ę , że każda sk łonność  polega na tej ła twości p rze ­
m ian, jakiem u podlegają ustro je o rg a n ic z n e ,  na skom- 
p l ikow anem  ich u tw orze i na w p ływ ie  jaki zachodzi 
p rzy  każdej zew nętrzne j zmianie. M ogą one być albo 
nabyte albo dziedziczne. P rz ek o n a n o  się, że w rodzone 
u sposobien ia ,  zkąd się rodzą skłonności dziedziczne, 
obchodzen ie  się i sposób  życia w ten sposób  zmieniają 
ustrój,  iż go usposabiają  do pew nych  cierpień . Mimo 
jednak  odziedziczonej takiej sk ło n n o śc i ,  jeżeli dalszy 
sposób  życia nie p o d trzym uje  tego s t a n u ,  natychm iast 
nas tępuje zm iana. Zw ierzę w yradza się.

O ile więc przy  rasach szlachetnych pełnej krwi 
krzyżowanie  um ie ję tne  stanow i podstaw ę tego rodzaju  
chowu, o tyle znów  przy  rasach sztucznych chów  w p o ­
krewieństwie pew ność  i zysk przynosi.

Lekceważenie znajom ości różnicy  ras pow oduje  
te wszystkie spory o chowie, to jest:  o stałość krwi, 
teo rye  indyw idualnej potencyi i różnicę krzyżowania. 
W e d łu g  jednych, rozciągając uszlachetnienie na wszyst- |

kie p o p ra w n e  rasy, radzą jako najpew niejszy  środek 
k rzyżowanie ,  czyli łączenie zw ierząt o mniej doskona­
łych p rzym io tach  z takiemi co je w wyższym stopniu 
posiadają. W e d łu g  drug ich  najpewniej dochodzi się do 

! sku tku  przez chów  sam w  sobie, przez dobie ran ie  na j­
odpow iedniejszych  osobników , w ten sposób  s topn iow o 
coraz większe zachodzi uszlachetnienie. Inni znów  tw ie r­
dzą, że najpew niejszy  skutek  jest s ta ranny  d o b ó r  bez 
t rzym ania  się stale jednej rasy, ale dobierając n a jo d ­
powiedniejsze do celu chow u osobniki i p rowadząc 
chów  w ten sposób , aby  dane p rzym io ty  coraz więcej 
się po tęgow ały .  Dziwić się więc t ru d n o ,  że to wszystko 
oba łam uca  hodow ców . W  pośród  tylu teoryj,  z k tó ­
rych każda uzasadnia swą p ra w d z iw o ś ć , p rzedstawia 
dow ody ,  iż się op iera  na tegoczesnym  postępie , t ru d n o  
obrać  właściwą drogę.

Z w racam y  więc uw agę ho d o w có w  na to, iż w y ­
kazana różnica ras chow anych  sama już dop row adza  
do tego p r z e k o n a n ia , że o ile się one różn ią  pod 
względem zdrowia, stałości fo rm , b u dow y  całego o rga­
nizm u, o tyle dop ie ro  od  tych okoliczności zawisłe są 
zasady chow u. W spó lne j  dla wszystkich tegoczesnych 
ras zasady ani stawiać, ani zastosow yw ać nie można. 
T a k  jak krzyżowanie przy  rasach pełnej k rw i wspiera 
um ie ję tn ie  p row adzony  chów, rów nież  przy  rasach 
sztucznych ty lko chów  w  pokrew ieństw ie  do celu 
prowadzi.

W szelk ie  więc m arzenia  o w szechstronnej rasie 
w ypada już raz s tanow czo porzucić. Jestto bow iem  
istotna m rzonka .  F izyologia zwierzęca aż nad to  uza­
sadnia tę n iem ożebność.  T a k  sam o zaprzestać trzeba 
wyczekiwania zbawienia od pełnej k rw i zagranicznej 
w sztucznych rasach, bo  inaczej dalej tracić tylko b ę­
dziem y czas i t rw on ić  pieniądze. T rz e b a  przyjść do 
tego p rze k o n an ia ,  że to są rasy sz tu cz n e ,  więc u tw ó r  
i p o d trzym yw an ie  ich w ym aga  znajom ości rzeczy. In a ­
czej taka zaleta i w  najwyższym  nabyta  s to p n iu ,  bez 
św iadom ości jej p o d trzym an ia  bardzo p rędko  niknie.

Niechaj krajowi hodow cy  dob ie ra ją  w k ra jow ych  
r a s a c h , o ile takie nie zanieczyszczono gorączkow em  
krzyżow aniem  z ow ą pe łn ą  k r w i ą , żądane  dla swego 
chow u  skłonności i p rzeprow adzając  ciągle dalej ścisły 
d o b ó r  do chow u, ustalają takie zalety. Rasy p ierw otne 
krajow e mają charakterystyczne swe cechy, k tóre  jeżeli 
naw et i miejscami są mniej w ybitne ,  pochodzi to nie 
z b raku  zalet, ale z n ieodpow iedn ie j  karm y.

Korzyści zaś takiego chowu są nas tępujące : na- 
sam przód  jest to najtańszy sposób  osiągnięcia zam ie­
rzonego  celu; nas tępnie  bydło  w ychow ane  w miejscu, 
odrazu dok ładn ie j  uży tku je  karm ę aniżeli z obcych 
miejsc sp row adzone .  Nadewszystko zaś w k rajow ych  
rasach ma się m ożność sp raw dzenia  tych pożądanych  
dla swego chow u sk ło n n o śc i ,  o ile one już odziedzi­
czane były . O d  takich zaś sz tuk  d o b o ro w e  cielęta 
śmiało stanowić będą p o d w a l i n ę  p o p raw n eg o  chowu,
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zwłaszcza, jeżeli chów stale w jednym jderunku  według 
pewnych zasad prowadzony będzie. W  naszem położe­
niu należy i na tej drodze pracy wykazać wytrwałość. 
W  przeszłości naszej byliśmy już raz przewodnikami 
w rolnictwie; z pozostałym po owych czasach mate- 
ryałem możemy śmiało rozpocząć spółzawodnictwo, 
a przy dobrej chęci w krótkim czasie osięgnąć m o ­
żemy pierwszeństwo.

KORESPONDENCYE.

Z Nad-Niemeńskich okolic.

Z dniem i-go Października, kampania rolnicza 
u nas na Litwie już się zakończyła; zbiory w ogólności 
nazwać możemy ś redn iem i, siana, pomimo że potrawy 
z przyczyny nadzwyczajnej suszy zginęły, mamy o pó ł­
tora raza więcej i lepszego niż roku zeszłego. W yjąt­
kowo piękną mamy obecnie jesień, brak wilgoci trwoży 
nas wszystkich, bo prawie wszędzie oziminę zasialiśmy 
przed 6-tym W rześn ia ,  powietrze suche, wietrzne po­
godne , zły wpływ wywarło na k iełkow anie , połow a 
ziarna spróchniała na p o lu ,  runie słabe i źle wróżą. 
W olim y jednak nie narzekać, aby nie powiększać liczby 
tych, którym i Pan Bóg dogodzić nie m oże, jako ro l­
nicy z powołania musimy pamiętać, że skoro jedno 
chyb ia , drugie za to wynagradza. Ziemniaki obficie 
obrodziły pod względem jakości i ilości, a one to g łó ­
wną podstawą żywności u nas wśród ludu.

Tracąc na braku deszczu, przezorni i oględni rol­
nicy korzystają z osuszonych słońcem, a niedostępnych 
w innych latach błó t i trzęsawisk , a kto ch c e , może 
rydlem, taczką i motyką przy umiejętnej dyrekcyi, wiele 
pożytecznej pracy d o konać ,  tanim kosztem osuszając, 
bujne w przyszłości, a dotąd dzikie jeszcze łąki. Do­
bijamy się też o każdy sążeń ziemi rodz inne j , bo to 
nam jeszcze za własne pieniądze i własną praęę czynić 
dozw olone, a wielu z nas ,  pojmując ten obowiązek 
i własne dobro , całe dnie spędza wśród dzikiej przy­
rody, bagnisk, moczarów pokrytych chwastem i mchami, 
płosząc zdziwione głuszce, cietrzewie i wodne ptactwo, 
ciesząc sie nadzieją, że nowo przeprowadzona kanaliza- 
cya sowicie się o p ła c i , a zdobyty mozolną wprawdzie 
pracą kawał ojczystej ziemi powiększy gniazdo rodzinne 
i siedzibę praojców.

Zapowiedziana wiosną wystawa Mińskiego T ow a­
rzystwa rolniczego w skutek rozporządzenia wyższej 
władzy odłożoną została. Towarzystwo jednak rolnicze 
rozszerza w możliwych warunkach i granicach swoją 
działalność, zachęcając i pobudzając do wytrwałej 
pracy, pomimo t o , że pod względem materyal- 
nym gospodarstwo i praca około roli bardzo nam 
się mało opłaca; znaczne koszta, trudność o robotnika, 
rozległe obszary i t. d, utrudniają i tamują, rozwój.

ROLNICZY._________________________   7

Obecnie, ceny nizkie na produkta rolne nie obiecują 
: zysków, groźnie zapowiadająca się konkurencya Am e­

ryki i Indyj zatrważa nas, ale nieupadamy na duchu, 
jakoś dotąd opędzamy główne potrzeby, uczymy się 
racyonalniej pracować a żyć oszczędniej. Mamy jeszcze 
dużo do zrobienia na polu udoskonalenia naszego rol­
nictwa, przemysłu i handlu w kierunku ekonomiczno- 
spo łecznym , ale na to czasu i wielkiej cierpliwości 
jeszcze potrzeba.

Lato minione musimy zaliczyć do fenomenalnych 
w naszym klimacie. Burz i klęsk gradowych Bogu dzięki 
nie było, prawie ciągłą mieliśmy posuchę. Buraki, mar­
chew pastewna, w arzy w a , ogrodowiny, i owoce niedo- 
pisały, grzybów i na lekarstwo nie dostać, pomimo 
że nasze bory słynne są i obfitują w borowiki i rydze. 
Pszczoły swojskie i leśne dały mało m iodu ; stawy 
i rzeki powysychały, a zatem i ryb mały zapas. Za to 
chleba powszedniego stanie nam jeszcze dla domu 
i gościa, byle ten tylko był. Daj nam Boże deszcz, to 
runie sie zazielenia i humor, obecnie troche zaduma-
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nego Litwina się poprawi.
Jakób Narkiewicz Jodko.

Wiadomości literackie*

W yszła  świeżo broszurka pod tytułem , ,Zeit und
Streitfragen  aus dem  Gebiete des landw irthschaftli-
chen Unterrichtes in O esterreich“  napisana przez Dr. 
A. Kulisz’a profesora średniej krajowej szkoły rolni­
czej w Neutitschein —  nakładem Hugona Voigt’a 
w Lipsku r. b.

Broszurka zawiera 104 stron w dużej ósemce, 
a sz. autor dzieli swą pracę na siedm rozdziałów
i omawia:

W  rozdziale i-ym szkoły rolnicze,
„ „ 2-im szkoły średnie gospodarcze,
„ „ 3-im przyszłość młodzieży poświęca­

jącej się rolnictwu,
„ „ 4-ym  prawo jednorocznej służby

wojskowej,
„ „ 5 -ym o egzaminach,
„ v 6-ym stowarzyszenia i czasopisma, j a-

ko czynniki krzewiące wykształ­
cenie rolnicze,

„ „ 7-ym naukę o zajęciach rolniczych,
jako przedmiot wykładowy. 

Jest to nader cenna książeczka , trafne w niej
bardzo poglądy i polecamy ją wszystkim t y m , którzy 
się zajmują szkołami rolniczemi. B.
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Rozmaitości.
Ceny chmielu w Czechach się podniosły ,  d o c h o ­

dzą już za centr .  (jak „ R o ln ik 41 ostatni podaje) do io o  
z łr.  i m ożna  się jeszcze podwyższenia tej ceny sp o ­
dziewać, ponieważ kupu jący  zadow olen i zupełn ie  z te­
gorocznej jakości chmielu.

Dychawica U koni. B ardzo często trafiająca się 
a ciężka choroba  u k o n i ,  przezw ana dychaw icą ,  cho ­
ciaż leczoną nie może być r a d y k a ln ie , w każdym  
jednak  razie odpow iedn iem i ś rodkam i znacznie z ła ­
godzić ją zdo łam y. P rzedew szystk iem  kwestya zasadza 
się na odpowiedniej dyecie. Pożywienie składać sie p o ­
w in n o  z p o k a rm ó w  ła tw o  s traw nych  i dobrego  g a tu n ­
ku, odżywiających dobrze  w małej objętości i nie z a ­
pychających kiszek, jako to :  owies częścią ś ró tow anv ,  
zielska z melasą, odpadk i cuk row ni i gorzelni.  Siana 
zbytecznie zalecać nie m ożna. W  Anglii używają b a r ­
dzo wody sm ołow ej i oto w jaki p rosty  sposób  p o ­
s tępują : P rzez dziesięć do dw unastu  godzin  w d w u ­
dziestu kw artach  w ody  moczą kulkę sm ołow ą w ie lk o ­
ści jaja kurzego. Za każdym razem  gdy  się napó j ten 
podaje  koniow i,  należy go dobrze skłócić. Począ tkow o 
by zachęcić konia do p ic ia ,  dom ięszyw a się o trąb  lub 
mąki jęczm ienne j ,  a w kró tce  zwierzę przyzwyczaja 
się do  napoju. Konie do tkn ię te  silną dychawicą , należy 
usuw ać od ciężkiej pracy i silnego ruchu. Jako lekarstwo, 
najbardziej zalecają kwas arszen ikow y. Daje się go c o ­
dziennie od  ' /2 do  i g ram m a.  Nie działając natych- 
m iastw o, w dalszem użyciu lekarstw o to  przynosi z n a ­
k om itą  ulgę. Jeden z w e te ry n arzy  francuskich zaleca 
następujący  sposób  leczenia , w ed łu g  niego usuwający 
najcięższą dychaw icę: zadawać codziennie dziesięć p i ­
gu łek  arsen ianu  strych in iny , aconitiny  i digitaliny, 
w chlebie lub  o trębach .  Jako pokarm  owies, jęczmień 
lub  żyto go tow ane  , o tręb y  lub woda z o trąb ,  s łom a. 
P o  sześciu tygodniach zwierzę nab iera  tuszy, skóry  
po łyskującej ,  oddech  jest ła tw y  i regularny,  kaszel od 
czasu do czasu się odzyw a, lecz chrapan ie  suche i p rz y ­
kre ustaje. Go do kwestyi czy klacze dychawiczne m o ­
gą być źrebne,  to  doświadczenie p r z e k o n y w a , że dy ­
chawica p łodnośc i  zwierząt nic nie p rz e sz k a d z a , co 
zaś do  dziedziczności tej cho roby  nie ulega w ą tp l iw o ­
ści, że pod pew nym  względem udzielać się ona może.

OGŁOSZENIA.

Poszukuję majątku
z d o b r y m  lasem, dobrą ziemią i łąkami,

blisko kolei żelaznej, ile możności w zachodnich powiatach Ga- 
licyi w cenie do 300 000 złr. w. a.

H .  I i .
Sekretarz Tow. roln. krakowskiego.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 */2 

mili, od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 

szczególności :
l a s u ...................................  464 morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. S e k re ta rz  Tow. roi. krak.

Dwa Buhajki pełnej-krwi Szwyc
1. urodzony 21 Maja 1883 
1. „ 13 Lipca 1883

bardzo pięknie zbudowane ma na sprzedarz obora zarodowa 
pełnej krwi Szwyc w Kozach. Bliższych wiadomości udziela: 
(2-3) Zarząd państwa Kozy, poczta Kozy.

BA R A NY  PÓŁ K R W I
0 X F 0 R D S H I R E D 0 W N

sp rzed a je  kilo żyw ej w a g i  po 60 et. 
(2 -3 ) Zarząd dóbr Łęki

poczta Oświęcim.

We wszystkich księgarniach do nabycia

„PODRĘCZNIK I  HODOWLI M “
przez

A N T O N IE G O  P O P I E L A ,
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 złr.
Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

Prosięta, pół-krwi 
ANGIELSKIE

z d a t n e  d. o c h. o w u
s p r z e d a j e  p a r ę  p o  15 z łr .

(2-3) Zarząd dóbr Łęki
poczta Oświęcim. JjJj

Odpowiedzialny red ak to r i wydawca Antoni Bocheński. — D ruk Wt.  L. Anozyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.
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